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0 gospodarności w obrębie gminy
opowiedział 

K a z i m i e r z  L a n g ie .

I I I .  Wieś bogata.

Do wsi swojej rodzinnej powraca! niedawno jeden  
z tych nieszczęśhwych, którzy to przed dwudziestu laty  
dali się uw ieś^ słodkim słówkom niesum iennego— uw ie
rzyli mu, że w7 Am eryce m ożna bez pracy i bez pie
niędzy dojść prędko do wielkiego bogactw a —  i p o 
zwolili się chytrem u człowiekowi, ja k  stado bezrozu

mnycb baranów7, poprowadzić daleko z ojczyzny swojej 
za m orze: na niewolę, na w yzysk nieludzki, na trud 
niewypowiedziany . na nędzę ostatnią...

W ędrowiec nasz wjracał wym izerowany, zmęczony, 
obdarty i chory. Zaledw ie pozszywane jak ieś łachm a
nów strzępy, okryw ały  nago.ść jego ciała. W Ameryce 
utracił żonę i dzieci, które z nędzy poum ierały — u tra 
cił w szystek grosz, jak i zabrał ze sobą z ojczyzny — 
utracił zdrowie i siły w dhigolotn em szam otaniu się 
z b iedą na obczyźnie — jedncm słowem utracił w szyst
ko, okrom życia, okrom wic ry św iętej, w jak ie j się u ro
dził i okrom miłości ziemi swojej rodzinnej, do której 
niezm ierna na obczyźnie opanow ała go tęsknota.

O głodzie, bo tylko leśnemi owocami się żywiąc,

Figle w iarusa.
Od granic Mongołów, zaciężyła czarna chmura 

brzem ienna nieszczęściem — imię jej z obrzydzeniem i 
ze strachem się w ym aw ia — to cholera.

W m iasteczku Końskie ten straszny gosg rozsiadł 
się na  dobre — niskie położenie okolicy, w ilgotna 
miejscowość, zam ieszkała w trzech częściacli przez ży
dów, znanych wszędzie z niechlujstw a i nieporządku, 
a  przytem  żywiących się niezdrowymi pokarm am i, do
starczała  hojnie ofiar epidemii.

D oktorzy zalecali przedew szystkiem  czystość w mie
szkaniach i w ubiorze, zdrowe pokarm y; ale żydzi nie 
wierzyli w  doktórów.

Sław ny wówczas był rabin w Radoszycach, mia
steczku o p arę  mil położonem od Końskich, do niego 
więc udali się żydzi po radę  i opiekę.

Bogate podarunki zostały złożone rabinowi — przy
ją ł je  —  zamyślił się —  długo k iw ał głow ą z zamru- 
żonemi oczyma —  nareszcie otworzył oczy popraw ił 
sobolowej czapki i zatknąw szy ręce za pas jedw abny 
na atłasow ym  chałacie, zapytał się :

— Ja k  dawno ta  paskudna choroba tam  się rządzi?

— Już od tygodnia  Rabbi, [bb dzień po dziesięciu 
ludzi um iera, a gojów to ledwie po jednem u.

Rabin cmoknął językiem  — znowu się zam yślił — 
a po chwili rzek ł:

— To głupi interes z tą  paskudną chorobą, ale 
trzeba ją  w ypraw ić w inne miejsce.

—  Nu! a ja k  to zrobić?
— W racajcie do Końskich, tam trzeba wam w y

szukać goja głupiego i zapłacić mu za to, żeby on stał 
na kirkucie i czekał tam, aż wy przyniesiecie umarłego. 
—  W tenczas niech on się zapyta „kto idzie“, a wy od
powiecie m u : ten a ten um arł na tę paskudną chorobę 
i chce bywjpochowany, a  on niech odpowie „tu niem a 
już m iejsca". J a k  to ta  paskudna choroba usłyszy, to 
w as opuści i obróci się gdzieindziej.

R a d o ść  pom iędzy żydkam i konieckim i zapanow a
ła  w ielka — powracając, radzili już przez drogę- kogo 
tu w7ybrać na stróża k irkuta.

Żył wówczas w Końskich Adamczyk, stary  w ia
rus, który  służył w w7ojsku jeszcze pod W ielkim  Napo
leonem i z nim przeszedł pół św iata, ranny, był wzięty 
do niewjpi, w której przebył długie la ta ; powrócił do 
rodzinnego gniazda, do Końskich, gdzie mu jego dawnyj 
generał hr. M ałachowski daw ał jak ie ś  w sparcie doży-
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dowlókł on się n ieborak z głębi Am eryki do Nowego 
Jorku, m iasta co już leży nad  morzem. T am  wprosił 
się na służbę okrętową, przyrzekając za darmo najcięż
sze s p e łn ia j  posługi, byle go tylko d o p u ro p y  odwieźli. 
Po w ylądow aniu w memieckiem mieście portowem H am 
burgu, puścił się pieszo w drogę ku wschodowi nieba ; 
o żebranym  chlebie przeszedł cały niem iecki k raj, gdzie 
się z nikim  po ludzku rozmówić nie um iał — aż do
piero na Szląsku, z radością nieopisaną, posłyszał 'pierw
sze dźwięki rodzinnej swojej mowy polskiej.

O śmierci bliskiej już m yśląc ze znużenia, doby
w ał ostatnich sil: by nie ustać w drodze nie zemrzeć 
gdzieś na obcej ziemi, a do sw ojaków  koniecznie^ się 
dowlec,* i kości swe położyć w kochanej rodzinnej 
swej wsi.

O statnich tellów dobywając, już zbbżal siS do do
brze niegdyś znajomych sobie okolic. —  „Jeszcze byle 
za ten lasek, jeszcze .tylko na tę górkę ja k  wyjdęJ1 —  
m yślał so b ig |— „to u jrzę już rodzinną moją ieś D ą
brówkę, w której co praw da wiele k iedyś biedy zazna
łem — ale pomimo to kocham  ją  ja k  m atkę rodzoną — 
bo dziś kiedym  zm ądrzał przez życie, widzę? jasno ja k  
na  dłoni, że to nie ona w inna była temu, żem ja  w niej! 
był ubogi i biedny, ty lko w inną tem u była moja w ła 
sna głupota, moja nieopatrzność, moje lenistwo i mój 
w łasny niestatek ... O Boże! gdybyś mi tak  dzisiaj moje 
młode la ta  powrócił, i dał mi napow rót w ręce ten zie
mi ojczystej kaw ałek, k tóry  dawniej w D ąbrów ce' mia-

w otnie —  baraszkow ał z młodymi, --opowiadając im dzi
w y o bitwacli w jak ich  się znajdow ał —  o wielkim ce
sarzu Napoleonie — a  k iedy młodzi uśm iechali się nie
dowierzając, smutnie spuszczał głowę na  piersi i po
w tarzał :

Inne  czasy ,'•inni ludzie:
Mów nie praw dę szczerozłotą,
T o słuchają  .jak  o cudzie.

K ażdy poczęstował < go kieliszkiem  wódki, ten i 
ów zaprosił na  obiad, a  Adam czyk przepędzał czas, nic 
sobie nie robią®, ze swojej biedy — wszyscy go znali — 
lubili i wiedzieli, że do pracy m ałe ma już siły.

' “H?rzed szynkiem  L ajbusia  stało w łaśnie k ilkunastu 
żydów, zajętych ożywioną rozm ow ą; m achali rękam i, 
biliksię w piersi, a ciągle spoglądali ku rynkowi, za 
pach smrodliwy czosnku roztaczając wokoło.

—  Idzie! idzie! zaczęli do siebie szeptać; dzieci 
i żydówki zaczęły się ciekawie k u p ić .i patrzeć na zbli
żającego się Adam czyka, ja k b y  go pierw szy raz w ży
ciu widzieli.

S tary  k irasyer prosty był ja k  trzcina — w ąsy 
białe — w zrok przenikliw y a  łagodny. K iedy już w ła
śnie szynk m iał minąć, Lejbuś stojący we drzwiach

lem, a przed dwudziestu laty za m arne pieniądze sprze
dałem — o ileż lepiej jabym  dzisiaj tych darów Bo
żych używać potrafił, i jakże  czułbym się na tej mojej 
ziemi szczęśliw ym !“

T ak  rozm yślając sobie, przeszedł dość długi las 
i wyszedł pojmała na ona górkę ostatnią, z której to 
już prosto do Dąbrówki m iał w ejść ...Ą dęz jak iż  widok 
przedstaw i się?' jeg ó  oczom zdumionym, odmienny wcale 
od Tego, ja k i się ujrzeć spodziew ał:

W  samym środku na pagórku kościół biały zda- 
leka widny. Młodemi drzewam i obsadzony był do okoła. 
I widać za ciasny by% m usiał dla parafian, bo świeżo 
znać przybudow ano część głównej naw y od wscbodu.

Za nim i przed nim ja k  okiem zasiągniesz, stoją 
domostwa jak ieś schludne, bielone,^ z oknam i porządne- 
mi, z kominami murowanemi — a nad wejśęrem do k a ż 
dego domu błyszczy złocista ze świętym  Floryauern ta 
bliczka. Dom od domu dosyć daleko® — ale pom iędzy 
nimi przestrzeń n iepusta: zielone sady jak b y  wiankiem  
otaczają, biały dworek każdy —• a  drzew a w tych sa
dach, choć młode, widocznie rodzą już od la t paru sm a
czne owoCc, Dalej ogrody w arzyw ne na grządkach rów 
niutkich i śhąznie oplewionych. Przy  ńiektórych i chmiel 
bujny wysóko się w spina na tykach. W każdym  sadzie 
najmniej po kilkanaście uli pszczelnych, a są i takigj> 
gdzie do pólkopy jużbyś ich naliczył. Za każdym  dom 
Idem stodoła o chrościanycb w praw dzie ścianach, ale 
prosto'1 stojąca na slupach mocnych i słomą grubo po-

z fajką- na  długim cybuchu, kiw nął na niego do stan- 
cyi go zaprosił. Adam czyk ze zdziwieniem spojrzał po 
żydach, uśm iechnął się nieznacznie, pogładził w ąsy i 
wszedł do szynku nic nie mówiąc.

— Nu panie Jadam czyk, tak rano idziecie na czczo, 
a iji'ę wypilibyście k ieliszeczek?

— H a! zdrowiu by to nie zaszkodziło, to tylko 
bieda, że grosze się przy duszy nie trzym ają i nie b y 
łoby czem zapłacić.

— N y ! czy to Lejbuś już taki, żeby jianu Jad am 
czyk nie dał parę kieliszków na k re d ę ; ja k  będziecie 
mieli to mi oddacie.

Adam czyk znowu się uśmiechnął, widział, że ży- 
dy m ają  w tern jak iś  interes, postanowi! być ostroż
nym — przyjął jednakże  jeden i drugi kieliszek w ód
ki, rozsiadł się na ławie, w yjął swoją żołnierską faje
czkę —  pom acał się po kieszeniach i chociaż znalazł 
w jednej z nich kapciach z dreikenigiem , udał jednak , 
że go niema.

— 'iŃó, Bóg zapłać w am  Lejbusiu, ale niem a tu 
co siedzieć bez tytoniu, trzeba iść dalej|N bo coś mnie 
tak  mdli po brzuchu, może to ta  psia cholera do mnie 
się zbliża, ale s ta ra  to moja znajoma, ona wie, że A dam 
czyk jej się nie boi.
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szyta. Obok sta jenka i wozówka. Podwórko czysto umie- 
cione,. tylko w kącie starannie ułożoną- stertka  gnoju 
na każdem . —  „Czy mnie oczy nie m y lą ? “ wola sam 
do siebie podróżny, który zupełnie etj innego zobaczyć 
się spodziewał... „Czy to m iasteczko ja k ie ?  Czy to dw o
rów pańskich kolonia ca la?  A w szakżeż tu niedawno 
■wieś' D ąbrów ka była! Pam iętam  ja k  dziś, w szak żyłem 
tu przed laty  dwudziestu. Kościół w tern sam em  miej
scu, ten sam, tylko w tedy był m niejszy troelię, odrapa
ny, szary i dach m iał mocno podziurawiony. Ale domów 
tych nie było, drzew ka ja k  wieś długa i szeroka nie 
było ani jednego, p y łk a  ebaty krzyw e, nędzne, w zie
mię* wlazłe, jedne przy drugich się tu liły ,-a  dokoła nich 
kałuże, gnojówki i błota, że przejść człowiekowi było 
trudno... Czy ezary, czy uroki j a k i e j 'C o  się tu sta ło?  
Co za zmiany dziwne zaszły w tej w s i? “

Poszedł na wzgórek pod kościół. Z tąd widok roz
legał się daleki, w  jedną stronę-.na pola i góry  widne 
z®j niemi, w drugą stronę na wdoski okoliczne, na rze
kę, na potok i na błonia szerokie.

A le , gdzie podziały się te pastw iska błotniste, 
przez świnie zawsze pory te?  gdzie bydło chude, co się 
po tem błoniu plątało.?; Ani śladu jednego ani drugiego. 
Niskie brzegi potoku podwyższył w kilku  miejscach 
o-ebronny wał. Błonie całe dawne, dziś poprzerzynane 
błyszczącemi od wody rowami, zamieniło się na łąk i 
prześliczne, po w zgórkach zaś na ogrody w arzyw ne. 
Nad samym potokiem, w najniższem  miejscu wyrósł ni

ski ga ik  jak iś , którego przedtem  nie było: to w ikbna, 
na 30 morgach, w rzędy posadzona, na koszykarsk ie  
wyroby.

Bydło nie chodzi już po tem błoniu oddaw na. La- 
jifem i zimą trzym ają je  gospodarze na stajni, tylko do 
uyady i dla użycia ruchu w ypędzają je  na godzinę eo- 
dzień na um yślnie na ten cel zostawiony i ogrodzony 
wygon. D la krów sadzą w polu buraki, m archew pa
stewną, kukurudzę am erykańską i sieją koniczynę i 
traw y.

Paszę zieloną, koszoną zadają  bydłu za drabinę 
latem, a buraki siekane z sieczką i plewam i zimową 
porą do żłobów. To też krów ki piękne* i tłuste, każda 
choćby dziś zdatna na rzeź. Ale rzeżnikowi nie sprze
dałby ich gospodarz żaden, bo pożytek dają  mu wielki. 
Dzieci m ają m leka ile chcą, a za masło sam e każdy 
gospodarz bierze dziś po k ilka  reńskich co tydzięp. Od 
dobrze żywionego bydła gnój dw a razy tłuściejszy, a 
że nie guni go bydlę po pastw isku, więc gnoju tego 
trzy razy więcej je s t teraz, niż go dawniej bywało. Ja k  
Ani w pole wożą i zaraz rozrzucają i zaraz przyorują, 
to aż pachnie na okolicę całą.

A ja k  się to rodzi teraz w Dąbrówce na tych g n o 
jach ! Ugory zarzucili ludzie całkiem, bo niepotrzebne 
już teraz, a i po cóż ma ziemia co trzeci rok próżuo- 
w aćj kiedy co roku podatki z niej płacić potrzeba. 
Spróbowawszy przekonali się gospodarze wszyscy, że 
ziemia odpoeZywat^nie potrzebuje, byle tylko dobrze ją

Ż ydy zaszw argotały między sobą, jeden  z nich 
w yjął garść tytoniu i podając go wiarusowi, zapy ta ł:

— Co W ason takie głupstw a gada, że ta  paskudna 
choroba to jego s ta ra  znajom a.

— Ba! co nie mam gadać — kiedy ja^ijuż ją  
znam jeszcze z woj&A^jtureękiej[j,;dwa razy do mnie się 
zbliżała, ale dw a razy ją  tak  odpędziłem na bory i la 
sy, że jak b y  tylko tel-fR? zobaczyła starego Adam czyka, 
to nogi polarnie uciekając. — To mówiąc, wąs tak  do 
góry  nasrożył i potrząsł grubą palką, że żydówki i ba- 
cliury ze jątrachem w tył się cofnęły.

—  N y! co ona je s t —  zkąd ona je s t — W asan 
ją  w idział? ' '.

—  Ba! czym w id z ia ł? — byłem z nią tak  blisko,1j; 
ja k  z wami.

— A duża ona? jak i ona ubiór m a?
— Cholera, trzeba wam wiedzieć, że je s t to s tra 

sznie duża baba, ale cala jak b y  ze.-mgły albo zę śnie
gu ulepiona; kiedy idzie przez najwyższe lasy, to choja- 
ki i dęby tylko jej po pas s ięga ją ; kiedy się lzb liża  do 
najgłębszej rzeki, nie zatrzym uje sićj| wchodzi w g łę
bie i n igdy je j więcej ja k  po pas wody niema —  cała 
je j gęba m odra jest, jak b y  nieprzym ierzając w ątroba.— 
W  ręku trzym a jak ieś chuściskoćczerwone — a jeżeli

vtylko na które miasto niem powieje —  śmierć na je j 
usługi w ym iata w szystko do czysta, ja k  to i z wam i 
teraz robi i dopóty n |  odejdzie, aż nie porobi porządków .

Żydm znowu m iędzy sobą zaszw argotali, jeszcze 
jeden kieliszek z w ódką podsunęli Adam czykowi i na
reszcie Lejbuś w ysuw ając się. naprzód, rz e k i:

—  Nu! my panu Jadam czykow i powiemy co do
brego, kiedy wason tę paskudną chorobę zna i jej się 
nie boi,Ujo nioffi dużjyipieniedzy zarobić, my dam y trzy 
ruble — a co? zły in teres? — co?

— A za cóż to cbceciD; mi dać;?31|ruble, żebym 
wam ją  przyprowadził, chcecie ją  obejrzyć?

Żydy odskoczyli w ty ł na parę  kroków, każdy  
z nich splunął, a Lejbuś kończył:

—  My chcemy zrobić tak , żeby pan Jadam czyk 
zarobił 3 ruble za nic —  żeby tylko poszedł na  nasz 
k irku t i tam  stał z tym duży kij, a  kiedy my tam  przy
niesiem y umarłego', - zapytał się głośno:

—  Kto idzie i czego potrzebuje?
My odpowiem y: ten ;r«ten id z ie —  a pan Jad am 

czyk niech odpowie:
— Tu już niem a miejsca wolnego — to ona się 

zabierże i pójdzie na bory i lasy.
—  Ale ba! głupia ona iść na bory i lasy; to się
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obrobić i nawozem oddać jej to, co się ziarnem i słomą 
z niej wzięło. W iec w miejscu ugorów dziś koniczyny 
czerwono kw itnące, w yka dla krów na zielono^ traw y 
w yższe aniżeli na łąkach, grochy kw itnące tak  rzęsiście, 
że cały łanek  ja k  śnieg bieleje między zielonemi zbo
żami. A te zboża ja k  ław a, gęste, bujnej o liściu cie
m nym z wiosny, a kłosiste latem , że aż się dusza ra 
duje!

Podróżny nasz oczom własnym  nie wierzył, takie 
odm iany dziwne widział. Szuka! karczm y, żeby się cze
go od ludzi dowiedzieć. Aliści pa trzy—w miejscu, gdzie 
karczm a obdarta dawniej była, stoi budynek niby ten 
sam, ale św iątecznie jak o ś odświeżony i czysty.

W miejscu, gdzie dawniej krzywo szyld jak iś  wi
siał, z nagw azdanem  m alowidłem  i podpisem : W isink  
po d  gorałem, na kobzie#grałem  —  dzisiaj czyta napis 
wielkiemi literam i „GOSPODA CH RZEŚCIJAŃSKA11. 
W chodzi do środka — i znowu dziw y: Izba duża jedna 
i druga czysto wybielona, ław y pod ścianam i dokoła. 
Ż yda niema, brudu niema, szynkfasu niema, tylko stół 
na środku, a  na nim pism a i książeczki różne. Żyw e
go ducha teraz w tych izbach nie było. Idzie do izby 
trzeciej, a tam  sklep cały : i w ódka i piwo i :§jjl i to
w ary różne, do jedzen ia  i do ubrania i do gospodarki 
potrzebne. AV czwartej dopiero m ieszkanie kobiety, któ
ra  te tow ary .sprzedaje.

„Co to w szystko znaczy? Co za zm iany tu zaszły? 
py ta  kobiety, k tóra  usłyszaw szy gościa w sklepie, w y

szła ze swego m ieszkania. —  „Tu niem a zmian żad 
nych11 — odrzekła — „to wszystko już oddaw na tak  
u nas*1.

W tem dzwony i śpiewy pobożne dały się słyszeć 
na dworze. W ędrowiec przypom niał sobie, że to dziś 
świffio Bożego Ciała, i pożegnawszy szynkarkę podążył 
do kościoła. C. d. n.

ZIEMIE I G M D Y  POLSKIE.

IV.

L itw a I Wilno.
(Ciąg dalszy).

Wilno sam ą swoją zew nętrzną postacią robi w ra 
żenie m iasta starożytnego. W ąskie bardzo i ciasne uli
czki, stare kam ienice, od czasu do czasu odkryje się 
jak ieś  obszerniejsze miejsce, odsłaniając nam niebieską 
W iliję, góry okoliczne, lub też jed n ą  ze św iątyń, się
gających daw nych czasów. Jako  zabytek przeszłości, 
zasługuje przedew szystkiem  na uw agę stara  katedra, 
Zbudowano ją  w tem miejscu, gdzie dawniej był ołtarz 
pogański, którego resztki można jeszcze oglądać, ukryte 
pod dzisiejszym wielkim ołtarzem. W katedrze najw spa
nialszą i najbogatszą je s t kaplica św. Kazimierza, p a 
trona Litwy, czarnym  marmurem zew nątrz i w ew nątrz

w pakuje pom iędzy naszych, a  wy będziecie dalej oszu
kiw ać łudzi — n ie — tego nie zrobię za nic w świecie.

—  Ny! co wason chce, ja  w asanu co powiem, 
w asan dostanie 5 rubli, m y tak i jest, targow ać się nie 
będziemy.

—  Schowajcie sobie w asze 5 rubli —  będę stał 
i z chorobą się kłócił za 5 rubli! — ba jeszcze czego!— 
dacie 10 rubli i kw artę’ wódki to dobrze, a nie —  to
niech was tam  w szystkich wydusi'. *

—  Aj w a j! po co ona ma dusić nasze ż y d k i— co 
w asan tak ie  g łupstw a gada, my dam y w asanu 5 rubli 
i kw artę  wódki.

Adam czyk na te słowa kiw nął tylko głową, roz- 
śm iał się, podniósł z ław y, i w ziąw szy sw oją nieodstę
pną laskę, palcem przycisnął tytoń w iajeczce i zabie
ra ł się do odejścia.

—  Gdzie wason idzie! po co wason idzie zaw o
łały  żydy.

—  Co to haresztujecie mnie, czy c o ? — dacie 10
rubli to dobrze, a nie — to zostajta z Bogiem.

Żydzi w idząc, że z upartym  chłopem dłuższe targi 
do niczego nie doprow adzą — puścili A dam czyka — po
dali rękę  a Lejbuś rzek ł:

—  N y ! my dla nikogo by tego nie zrobili, bodaj

tak  byłem  zdrów, ale dla pana Jadam czyk —  niech tak  
będz ie— niech pan Jadam czyk idzie tam zaraz i czeka.

—  A pieniądze?
—  Nu, w ason dostanie zaraz rubla, a ja k  tę pa

skudną chorobę wypędzi, to dostanie resztę.
— Idźta  do milion tysięcy djabłów  —  znam ja 

w as — ja  na bórg wam nie będę. pracował — nie chcę 
nic — odchodzę.-.-

Żydzi zaledwie we drzwiach całą siłą zatrzy
m a' go.

—  Niech tak  będzie! niech tak  będzie — dam y— 
czemu nie mam y dać. »

Adam czyk usiadł napowrot na ławie, żydzi za 
częli rachow ać pieniądze samemi tro jakann  i dziesią
tkami.

—  N u ' bierz wason, a dobrze ją  odpędź i nie za 
pomnij powiedzieć, że tu u żydków niem a miejsca.

Adam czyk zaczął liczyć pieniądze, pokazało się, 
że pół rubla brakuje, a  dziesiątek wyszłyeh z obiegu 
je s t w iększa połowa.

— Schowajcie sobie tak ie  pieniądze.
— Jak ie  pieniądze —  to są  dobre — bodajem  tak  

był zdrów.
—  J a  takich nie wezmę.
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wyłożona. Dziś bardzo ją zeszpecono, gdyż została 
otynkow ana^ w skutek czego marm uru na zew nątrz zu
pełnie nie widać. Św, Kazimierz był synem króla K aź
m ierza IV, w nukiem  Jag iełły , bratem  Zygm unta Starego, 
lecz w yrzekł się godności, bogactw  użasz«zytów, młode 
swe la ta  spędził na modlitwie, um artw ieniach i dobrjjćh 
uczynkach. Umarł w kwiecie wieku. Pochowano go 
w srebrnej trumnie, k tó ra  z n a jd u j.* s ię  w ołtarzu ka- 
plicyPlj^eiany jej ozdobione posągam i wszystkich 
Jagiellonów. W innej kaplicy widzimy obraz P Jezusa 
m ający tę właściwość, że z której strony stoimy, zaw 
sze nam  się zdaje, żegoczy Chrystusa są na nas zwró
cone. K atedra posiada wiele ładnych obrazów pędzla 
Sm uglewicza i Czechowicza i w naczyniach Kofćielnych 
wiele pięknych zabytków  swojej dawnej ' 'świetności. 
Opodal ka led ry  stoi dzwonnica? której grube m ury 
św iadczą o jej podeszłych latach. W ieśćńńiesie, że dol
na jej część była pogańskim  ołtarzem  Znicza, na k tó 
rym  płonął wieczny ogień, utrzym yw any prżę.z osobne 
kap łanki, dziewice litew skie, bogom poświęcone.

Przed ka ted rą  rozciąga sieg plac szeroki, na  k tó 
rym  rok rocznie odbyw ają się ja rm ark i. W czasie tych 
jarm arków  przybyw ają kupcy naw et z P e rs ji i IjOPecyi 
z w yrobam i jedw abnem i, ii ni z futran.i. Wilno w tedy 
rzeczywiście tak , ja k  przepowiedział Lezdejko, roi się 
od tłumów różnobarwnych. Lecz te doroczne jarm ark i, 
choć tak  ludne i liczne, nie są  przeciez dla nas tak

ciekawe, ja k  inne, odbyw ające się w dzień św. K azi
mierza i św. Jerzego.

jjSlijŚwięto K azim ierskie można nazwać jarm arkam i 
ludowemi, bo w tedy ze w szystkich wsi okolicznych 
zjeżdżają się w ieśniacy do W ilna, setki wozów ciągną 
jędne za drugiemi, a  wszystko na plac przed k ated rę . 
Chłopi sp rzedają  naczynia drew niane, zabaw ki dla 
dzieci, w nowszych czasach także  sukna i płótna do
mowego wyrobu. Ja rm ark i te są w ielkiem  świętem d la  
dzieci wileńskich. Na św ięty Jerzy  odbyw a się wielki 
ta rg  na kw iaty.

Z placu przed k a ted rą  otw iera sfę ładny  widok 
na górę zam kow ą, na której szcżwcie sterczą ruiny d a 
wnego zam czyska, pochodzącego jeszcze z czasów Ge- 
dym ina. Są to już sam e tylko gruzy, naw et nie mogą 
nam dać pojęcia o kształcie tego gmachu; spoglądam y 
jed n ak  na nie ze czcią i poszanowaniem , jak ie  budzą 
u nas zawsze zabytki daw nych naszych dobrych cza
sów Tam  nięraz przebyw ali Jagiellonow ie, tam  miesz
kał też ów młodziutki Jagiellończyk, Kazimierz, dziś 
w poczet św iętych policzony. Zam ek był niegdyś po
łączony krużgankiem  z kated rą / aby  królowie łatwiej 
się mogli dostira w każdej porze do przybytku P a ń 
skiego. M ieszkańcy W ilna pokazują ze czcią kam ień 
przed katedrą, w klęsły trochęp o którym  opow iadają, 
ż f ś w .  Kazim ierz noc w noc na nim klęcząc, modlił 
się tak  długo, że kam ień, ch o |j tw ardy , ugiął się i po- 
zpstał ś\i iadectw em  świątobliwości młodego królewicza.

W tem z sąśieduiej kam ienicy rozległ się lam ent, 
jeden  z najbogatszych żydów Aronowioz um arł w tej 
chwili.

To zdecydowało żydów — dziesięcio-rublów bp 
przeszła do jednej kieszeni A dam czyka i kw arta  wódki 
z flaszką do drugiej.

W  parę  godzin potem A dam czyk stal przy bram ie 
k irku ta, trzym ając w p b a c li  fajeczkę® a na ram ieniu 
ja k  karab in  sw oją n ieodstępną jałow cow ą laskę.

W śród lam entu i licznej grom ady żydów zbliżał 
'jśię żałobny kondukt — bram a była zam knięta —  a 
w niej na  straży  stal Adamczyk. K ondukt zatrzym ał 
się przed sam ą bramą.

—  Kto idzie? rozległ się grom ki głos szyldw acha.
—  Jank ie l Aronowicz — odpow iedziały żydy.
— Czego tu chcesz panie kupiec?
—  Miejsca, ale może tu już b raku je?
—  Ale je s t — je s t — zmieści się chociażby całe 

miasto.
Przez clm ilę panow ało głuche milczenie —  żydzi 

stali jak b y  skam ieniali, lecz raptem  ja k  kiedy w gn ia
zdo szerszeni rzuci kam ieniem  — zrobił się szmer, h a 
łas, w ym yślania i lam ent —  i jednocześnie p iasek  i k a 
mienie zaczęły sfę' sypać na  stróża. S tary  żołnierz był

„Krakus" Nr. 29.

jeden  •— żydów grom ada. K irkut był obmurowany w y
sokim murem, bram a zajęta  przez nieprzyjaciół, prze
b ij się koniecznie potrzeba przez tłum —• kam ienie co
raz gęściej padały  na  A dam czyka. T.en z m iejsca się 
nie ruszył—z pow agą obrócił się po za siebie, k iw nął 
ręką, jak b y  kogo przyzyw ał : donośnym zaw ołał głosem :

„No ł chodź ino tu imość —chodź i w ybieraj, k tó 
ry  ci się spodoba, ja  go przytrzym am 11, i to mówiąl^ 
śm iałym  krokiem  zbliżył się do grom ady żydów. Ci,i 
ja k  stado wróbli roz.sypali „się-naokoło, bram a była wol
n a ; Adam czyk wojskowym  krokiem  wyszedł jak b y  
z fortecy. K iedy się żydzi opamięt-ali, był już daleko. 
P rzystanął naw et, pociągnął z flaszki na ochłodę i za
wołał :

—  To w y choreliśóie chorobę^na chrzeąćijan n a 
prowadzić i myśleliście, że stary  żołnierz do tego wam 
dopomoże, macie teraz naukę —  chcieliście mnie w ziąć 
na  kaw ał, j a  wam się za to odwdzięczyłem.

Przeczuw ał jed n ak  Adamczyk,Ato go czeka za po
wrotem do m iasteczka, a czując pieniądze i tytoń w k ie
szeni i coś tam  jeszcze siwuchy we flaszy, postanowił 
zejść im z oczów na  parę tygodni i udał się do krew 
niaków  pod Kielcami. (C. d. n .).

------- -->X<• -
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Zam ek w ileński był także św iadkiem  jedynych 
chwil szczęścia naszego króla Zygm unta A ugusta. T am  
m ieszkał on jeszcze za życia ojca Zygm unta Starego, 
k tóry  mu rządów  na L itw ie ustąpił. P rzebyw ając w W il
nie ożenił się Zygm unt August z wielce przez siebie 
ukochaną B arbarą  Radziwiłłówną, w dową po Gastołdzie. 
Małżeństwo to zostało zaw arte bez w iedzy kró la  ojca 
i panów polskich, to też gdy  po śmierci Zygm unta 
Starego, Zygm unt A ugust został królem, szlachta zażą
da ła  od niego, aby  porzucił m ałżonkę, gdyż nie w y
pada, aby  m onarcha żenił się ze sw oją poddaną; dla

Oprócz góry  zam kowej jeszcze T rzykrzyska  i Be- 
kieszow a wznoszą się nad  W ilnem. Nad pierw szą sta ły  
trzy  krzyże, podobno pam iątka  k ilku  księży F rancisz
kanów , męczenników, wym ordow anych przez Litw inów, 
gdy  ci jeszcze byli poganam i. Dziś te krzyże nie is t
nieją, zrzucone zostały przez Moskali, lecz góra zacho
w ała  daw ną sw ą nazw ę. Góra Bekieszow a m iała gro
bowiec w ęgra Bekiesza, ulubieńca S tefana B a to reg o ; 
Bekiesz był kalw ińskiego w yznania, i d la tego nie n a  
cm entarzu, ale na tej górze był pochowany. Dziś z g ro 
bowca ledwie szczątki pozostały, góra zaś jest m iejscem

niego przeznaczoną je s t córka królew skiego rodu. Lecz 
najgorętsze nalegania  szlachty zostały odparte energią 
i stałością króla. Zygm unt August oświadczył, że 
woli stracić koronę, niż Barbarę oddalić od siebie. 
Jak że  chcecie — mówił —  żebym narodowi w iary  do
chował, jeżeli złamię przysięgę żonie na ślubie uczy
n ioną?  —  Zygm unt August oparł się żądaniom  szla
chty i w ytrw ałością sw oją ty le  zdziałał, że B arbara 
została koronow aną na królowę. N iestety w k ilka  m ie
sięcy po koronacyi, um arła zacna ta  pani, pozostaw ia
jąc  Z ygm unta A ugusta w ciężkim żalu i sm utku. Od
tąd  żył on tylko dla dobra narodu. —  Zwłoki B arbary  
odprowadzono z w ielką w spaniałością do W ilna, gdzie 
w  grobach pod kościołem katedralnym  pochowane zostały.

przechadzek całego m iasta, u stóp jej rozlega się tak  
zw any ogród botaniczny.

Wilno m ożna nazw ać małym  K rakow em ; pełno 
tam  starożytności i pełno kościołów. I  ta k  naprzykład  
kościół św. Piotra, k tóry  ma ładne m alow idła, a ściany 
jego i sklepienia ozdabia m isterna rzeźba b iała n a  tle 
niebieskiem . O pow iadają ludzie, że dwóch w ielkich pa
nów założyło się, kto ładniejszy  kościół wybuduje. J e 
den zbudował kościół św. Piotra, a  drugi św. A nny, 
i żaden nie przegrał, bo jeden  wewnątrz, a drugi ze
w nątrz stw orzył arcydzieło. ') Kościół św. P io tra  je s t

*) C ałe to podan ie  nie p raw dziw e, bo kośció ł św. 
A nny  je s t  dużo s ta rszy  niż kośció ł św. P io tra .

K o ś c i ó ł  ś w .  A n n y  w  W i l n i e .



w ew nątrz ślicznie wykończony, a  św. Anny stanowi 
m alutką, lek k ą  budowę, k tó ra  tak  zachw yciła cesarza 
francuskiego Napoleona I, k iedy  w w ypraw ie na  Mo
skw ę przechodził z wojskiem przez Wilno, że pow ie
dz ia ł: gdybym  mógł, na rękach  przeniósłbym  ten  ko
ściółek do Paryża.

(C iąg dalszy nastąp i.)

królów polskich, należał do Polski, lecz na  mapie woj
skowej austryackiej przez om yłkę źle narysow ano g ra 
nicę i książę Hohenlohe opierając się na  tern mówi, że 
to grunt jego, a  więc w ęgierski. Galicyi nie idzie kto 
je s t właścicielem owego gruntu, ale o to, aby  obję
cie jego  przez Hohenlohego nie urwało k aw ałka  ziemi 
polskiej należącego do Galicyi.

Pisaliśm y także, iż w ładze w ęgierskie popierają 
Hohenlohego i że ten ufny w ich pomoc, choć g ru n t 
je s t sporny, kazał robić na  nim drogę i staw iać budyn-

K o ś c i ó ł  k a t e d r a l n y  w  W i l n i e .

W iadomości polityczne.

Z  K oła  polskiego.

Koło polskie w  ostatnim  tygodniu najw ięcej było 
zajęte świeżem zajściem  nad  Morskiem Okiem w T a 
trach. P isaliśm y już w  jednym  z numerów K rakusa , że 
toczy się spór pom iędzy hr. Zam ojskim , właścicielem  
Zakopanego, a  księciem  Hohenlohem, właścicielem  dóbr 
po stronie w ęgierskiej, o spory kaw ał gruntu nad  prze- 
ślicznem jeziorem  tatrzańskiem , nazyw ającem  się Mor
skie Oko. Grunt ten, w edług daw nych przyw ilejów

ki. D ow iedziawszy się o tern sąd  w  Nowym T argu , w y
słał na  miejsce sporne kom isyę sądową, złożoną z sę 
dziów pp. Lenińskiego i Skoruty. G dy kom isya zaję ta  
była spraw dzaniem  linii granicznej, leśniczy H ohenlo
hego w raz ze strzelcam i zastąpił je j drogę i zagroził, 
że, jeżeli dalej się posunie, to każe  strzelcom użyć bro
ni. Chociaż sędziowie przybrani byli w m undury urzę
dowe i tłóm aczyli, że przeszkadzanie im w czynnościach 
je s t przestępstw em  i zbrodnią, nic to nie pomogło, tern 
więcej, iż przybyli żandarm i w ęgierscy stanęli po stro 
nie leśniczego i oświadczyli ze swej strony, że strzelać 
będą do kom isyi, jeżeli naprzód o k rok  się posunie. K o
m isya się więc cofnęła, nie przeprow adziw szy swego za
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dania. W edług ustaw  austryackich  tak a  przeszkoda, po
staw iona sądowi, je s t zbrodnią, za k tó rą  czeka ciężka 
k ara .

O całem zajściu doniesiono Kołu polskiem u, które 
postanowdo z całą stanow czością upominać się o za
dośćuczynienie za uczynioną zniew agę sądowi i lekce
w ażenie przez W ęgrów i llokenlokego praw  kraju  i 
całego państw a. Prezes Koła był u ministrów, przedsta
wiając im, że tu nie idzie o spór pryw atny, którego za
łatw ienie powinno iść drogą sądow ą, lecz o nienaru
szalność granic k raju , o pow agę i praw a władz k ra jo 
w ych austryackich , w strzym anych przem ocą w swych 
czynnościach urzędowych na gruncie galicyjskim , przez 
oficyalistów pryw atnych i przez żandarm ów  węgierskich. 
Posłowie polscy —  mówił prezes Koła panom miui- 
strom — nie chcą, aby  ich spotkał zarzut, że nie uczy
nili wszelkich kroków  będąteych w ich mocy, aby ostrzedz 
rząd  i zapobiedz możliwym krw aw ym  zajściom w m iej
scu naruszenia granicy  k ra ju , których obawiać się la 
da  dzień można.

W tym  duchu wniósł prezes Koła interpelacyę 
w  Izbie poselskiej. Prezes minii-trów hr. Taaffe ośw iad
czył w  odpowiedzi, iż oba rządy, austryacki i w ęgier
sk ie . zbierają m ateryały  dowodowe celem w yjaśnienia 
spraw y. Z powodu znanego gwałtow nego zajścia na 
gruncie spornym  poczyni rząd stanowcze kroki, ale musi 
wprzód czekać na  urzędow e spraw ozdanie, którego do
tychczas nie odebrał.

Oprócz tej głównej spraw y Koło zajm owało się 
spraw ą zaprow adzenia w sądach w spraw ach cy
w ilnych postępow ania jaw nego i u stnego , to jest, 
aby  nie było tyle kosztownej pisaniny i spraw y 
były prędzej rozstrzygane —  o czem K rakus  już  sze
rzej pisał. Prezes K oła py tał się pana  m inistra spraw ie
dliwości, k iedy  ta  spraw a będzie rozpatryw aną, na co 
mu m inister odpowiedział, że już w jesieni przyjdzie 
pod obrady Izby poselskiej częsc poprawnej procedury, 
ale reszta dopiero później może być przygotow aną i do 
uchw ały Izbie podaną, gdyż zm iana całego postępow a
nia w procesie cywilnym  w ym agałaby  w ielkich w yda
tków  ze strony rządu. Kolo polskie nie było zadowolo
ne odpowiedzią m inistra, bo na w ydatki nie można zw a
żać tam , gdzie idzie o dobro całej ludności, ^cierpiącej 
dziś w skutek  przestarzałych form sądowniczych. D la te
go też Koło uchwaliło w niosek n as tęp u jący : w zyw a się 
c. k . rząd, ażeby najrychlej przedłożył Kadzie państw a 
pro jek t ustaw y, k tóraby  w całym  zakresie procesu 
wilno-sądowego zaprow adziła postępowanie ustne i jaw ne.

A ustrya . W Izbie poselskiej w W iedniu uchw a
lono podwyższyć fundusz dla ulepszenia (nfelioracyi) 
rolnictw a z pól m iliona na Ibid tysidcy, nad  Czem już 
poprzednio, jak  K rakus  donosił, obradowało Koło polskie.

N a p o jed zen iu  R ady państw a w dniu 14 lipca

poseł polski Czecz, przem awiał za takim  sposobem pod
niesienia rolnictwa, ażeby dopomódz włośeianom gali 
cyjskim , poęzem wyraził liczne życzenia, których uwzglę
dnienie d la  G alic ji jest koniecznem.

Petycye powiatów żółkiewskiego, sokalskiego i tur- 
czańskiego o pożyczki i lepsze zbieranie podatków  
przez osobnego urzędnika do gmin jeżdżącego, uznała 
R ada państw a za nagłe i odesłała je  rządowi do u- 
względnienia.

P rzy  rozpraw ach nad budżetem m inistra spraw ie
dliwości, posłowie nasi Abraham owiez i P im ński p rze
mawiali za pow iększeniem  liczby urzędników  i za re 
formą w ustaw ie karnej i w prowadzeniu procesów cy
wilnych, o czem już K r a k u s f^ y i^ }  dziś' pisze. Deputo
w any m em iecki Schneider żądał, aby ludność chrze
ścijańską 'Sądzili tylko sędziowie chrześcijańscy.

M inister Sćhoenborn ca-do  reformy ustaw  i postę
pow ania sądowego odpowiedział toż samo co poprzed
nio Kołu polskiemu, o czem czytelnicy już wyżej 
czytali.

Rosya. '.Rosyjski m inister wojny jenera ł W an- 
nowskij objeżdża pogranicze rosyjskie od strony N ie
miec i Austryi, aby odbyw ać przeglądy wojskowe i zwie
d z i^  w szystkie twierdze. Obecnie przybył do W arszaw y 
i zam ieszkał w zamku królewskim , zkąd w yjeżdżał do 
Z egrza nad granicę pruską, gdzie się buduje nowa 
w ielka forteca.

Car obchodzić będzie w sierpniu swoje srebrne 
wesele. Na uroczystość tę zaprosił księcia Czarnogór
skiego. f

A nglia . W  ostatnich dniach lipca m ają  się spo
tk ać  w Londynie m inister w łoski Rudini i kaclerz nie
m iecki C ap rm  dla narad z prezesem m inistrów angiel- 
skicłfaSalisburym . Dowodzi to, o czem już K rakus  parę 
razy  pisał, że Anglia chce przystąpić do przymierza 
W łoch, Niemiec i Austryi. G azety piszą, iż podczas po
bytu cesarza niem ieckiego w A nglii,fspisano pod tym 
w zględem  rodzaj umowy.

Królowa W iktorya w ydała  dla cesarza niem iec
kiego, w nuka swojego, wielki bankiet na zam ku zw a
nym W indsor. Stół zastawiono dla 140 osób naczyniami 
złotemi, których wartość ceni się na  12 milionów złr.

Serbia. Wiadomość o w yjeździe m łodziutkiego 
króla A leksandra do Rosyi zrobiła złe w rażenie w Au
stryi, gdyż w iadom ą je st rzeczą, ja k  rząd rosyjski 
s ta ra  się przyciągną?-* Serbią zupełnie na sw oją stronę. 
W idocznie rząd serbski zrozumiał, że nie bardzo dobrze 
sobie postąpił, pozw alając swemu królowi jechać do 
Rosyi, gdyż odniósł się z zapytaniem  do cesarza au- 
stryackiego, czyby nie zechciał p rzy jąć; odwiedzin m ło
dego króla. Ponieważ cesarz sięrg zgodził, przeto król 
serbski pow racać będzie z P etersburga przez W arszaw ę 
i W iedeń do Iscln, gdzie N ajjaśn iejszy  P an  będzie 
przebyw ał.
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B ułgarya . Śledztwo przeciw zabójcom m inistra 
Belczewa zostało już ukończone. O m orderstw o obwi
nionymi są : Karaw ełow , Orszaków Mullkow. Oprócz 
nieb, jeszcze piętnastu  innych zasiądzie na law ie o sk ar
żonych.

B um unia . Podobno następca tronu rum uńskiego 
nap isa ł do króla, że koniecznie chce się żenię: z panną 
V akaresku, o czem pisaliśm y w zeszłym Krakii^ie, J e 
żeli to rzeczywiście uczyni, to w takim  razie postano
wiono następcą tronu ogłosić jego b rata  księcia K arola 
Antoniego.

Turcy a.  W ielkie wrażenie wywołało, iż sułtan dał 
posłuchanie m inistrow i bułgarskiem u Naczewiczowi i je 
go pomocnikowi W ulczewiczowi 'Wiadomo jest, że k ie
dy były książę bułgarski A leksander B attenberg zrzekł 
się tronu, a  Bułgarzy wbrew woli lłosyi obrali księciem  
panującego im dzisiaj F erdynanda K oburga, żadne 
z m ocarstw  m e potwierdziło tego wyboru, ażeby nie 
drażnić Moskali. To też urzędownie sułtan  nie uznaw ał 
księcia F erdynanda i chociaż posłowie bułgarscy zno
sili się w spraw ach Bułgaryi z rządem  tureckim , to 
jed n ak  sułtan t a k c i e  zachowywał, jak b y  ich za posłów 
nie uważał. Pierw szy raz przyjął ich obecnie urzędowo, 
a więc tern samem uznał księcia F erdynanda pan u ją
cym. Dla rządu rosyjskiego bardzo to nieprzyjem na 
spraw a i postanow ił też sułtanowi, a w łaściw ie jego 
ministrom, poczynić wymówki. Ale jeżeli su łtan  udzielił 
posłuchania, to widocznie był pewny, że mu złość Eo- 
syi nie zaszkodzi. Z nający się na polityce mówią, że 
sułtan  nie byłby tego uczynił, gdyby mu państw a eu
ropejskie w przym ierzu zostające na  to nie pozwoliły. 
Mogą wiec m oskale, ja k  to mówią, pokiw ać palcem 
w bucie. Najnowsze wiadomości donoszą, że poselstwo 
rosyjskie robiło już w tej spraw ie przedstaw ienia rzą
dowi tureckiem u, i że rząd  turecki, nie zw ażając wcale 
na to, urzędownie uzna księcia F erdynanda panującym  
w B ułgaryi.

Na południe od Grecy i leży bardzo duża w yspa 
K reta. Należy ona do Turcyi, zam ieszkała je s t jed n ak  
przew ażnie przez Greków. Otóż obecnie na  tej wyspie 
grecy z turkam i m ordują się wzajem nie i doszło do 
wielkiej rzezi. Rząd angielski dowiedział się, że winni 
są  turcyi .Grecy w 'zywają pomocy Anglii, grożąc, że 
jeżeli A nglia nie ujmie się za nimi, w takim  razie po
w itan ą  przeciw rządow i tureckiem u.

Chili. Dawno nic pisaliśm y o tym kraju , w k tó 
rym  ciągle trw a wojna domowa. Prezydent Balm aceda, 
przeciw którem u głównie w alczą powstańcy, coraz 
mniej ma zwolenników przez złe i niegodziwe postę
powanie. N iejakiego Tora, którego podejrzyw ano o uk ry 
w anie jednego z dowódzców pow stania tak  bito, że 
um arł wśród strasznych cierpień. W ięźniom każą  cho
dzić po rozpalonem żelazie, w bijają  im w ciało szpilki 
i gwoździe. Pew na staruszka, m atka  jednego z po

wstańców  zm arła, gdy  ją  męczono na torturach. K ilku 
pisarzy dzienników kazał Balm aceda rozstrzelać za to, 
że źle o nim pisali. W skutek  wojny domowej zboże podro
żało, Żołnierze nie otrzym ujący żołdu, napada ją  na 
spokojnych mieszkańców, dobyw ają się nocą do domów, 
kradną i rozbijają. Do w ojska łapią młodych chłopców 
ja k  dzikie zwierzęta. Z tąd też zdaje się, iż powstańcy 
zwyciężą, bo Balm acedę coraz więcej jego  .stronnicy 
opuszczają. Nie bardzo ładnie ja k  widzimy rządzą się 
niektóre Rzeczypospolite w Ameryce.

'w tld n y .  O prześladow aniu chrześcian wW uhu, w Chi
nach, teraz dopiero nadchodzą pierwsze bliższe wiaro- 
godne wiadomości. W ubu jest m iastem  mającem 100 ty 
sięcy ludności chińskiej, m iędzy którą  znajduje się ty l
ko 40-tu Europejczyków. O ddaw na już obawiano się 
wybuchu rozruchów. Niechęć krajow ców  skierow ała się 
głównie przeciw misyonarzom francuskim, którzy w osa
dzie angielskiej zbudowali w spaniałą katedrę i zakład 
dla sierót. Troskliwość, z ja k ą  księża wychowywali 
opuszczone dzieci chińskie, wzbudziła podejrzenie wśród 
m ieszkańców, nie mogli oni bowiem p o ją t^ ż e  misyona- 
rze robią to bezinteresownie, i naraz zaczęła po mieście 
obiegać pogłoska, iż robią oni z oczu dzieci „lekar- 
stw o“ . Agenci tow arzystw  potajem nych podniecali wzbu
rzenie, jak ie  ztąd powstało, i ojciec, przełożony misyi, 
zaczął otrzym yw ać listy, żądające w ydania dzieci, i gro
żące spaleniem  domu m isyi w razie oporu. Naczelnik 
m iasta Taotai został o tern zawiadomiony, lecz. nie przed
sięw ziął żadnych środków bezpieczeństwa, i 12go m aja 
zebrało się około 10.000 Chińczyków, którzy podpalili 
m isyę. K sięża francuscy zaledwie zdołali ujść z życiem. 
Niewielka g ars tk a  chrześcijan, m ieszkających w W uhu, 
zebrała się na naradę wojenną i każdy został w broń 
zaopatrzony. Nie było ani jednego okrętu wojennego 
w pobliżu, i konsul angielski, Coiin Ford, zażądał te le
graficznie łodzi kanonierskiej. Położenie z każdą  chwilą 
staw ało się groźniejsze. Motłoch podpaliw szy misyę, 
udał się do m ieszkań Europejczyków , ograbił je i spa
lił, ękfrzednicy celni uratow ał, kobiety i dzieci europej
skie na sta tku , stojącym na rzecje, gd /ie  były bezpie
czne. K onsulat angielski został zrabowany, motlock usi
łował zabić konsula angielskiego i jego żonę, Jecz na 
szczęście udało się obojgu przebranym  w cli.uskie su
knie opuścić dom potajemnie.-^Urzędnicy polni przez dwa 
dni i dwie noce byli pod bronią i dzielnie odpierali na
pady  motłochu. Dopiero g d y t łu m  zagroził spaleniem 
całej osady eufopejskiej, Taotai rozpoczął kroki, celem 
uśm ierzenia wichrzycieli. Rozprószyli się- oni jed n ak  
dopiero na  widok podpływ ających okrętów w ojennych, 
które zaczęły przygotow ania do bom bardow ania m ia
s ta ; gwałtowna ulewa położyła ostatecznie koniec z a 
burzeniom.
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Rady gospodarskie.

O nawozach handlowych.
Bardzo mało je s t takich  gospodarstw , k tóreby na- 

wozeni wyprodukow anym  u siebifelmogły zwrócić roli 
w zupełności w szystkie jej czyści pożywne, w yczerpy
w ane ciągłym  zbiorem plonów. U bytek siły rodzajnej 
ziemi daje się spostrzedz z każdym  praw ie rokiem, a 
naw et świeżo po naw iezieniu je j gnojem stajennym  
otrzym ujem y w zbiorze mniej ziarna, aniżeli daw niej, 
czyli ja k  m ówim y: „zboże stą ie  siB ufn iej nam łotnem ".

Przyczyną tego je s t zasilanie roli jedyn ie  tylko 
nawozem  stajennym , który zaw iera w sobie wpraw dzie 
w szystkie te ^części pożywnie, jak ich  rośliny potrzebują, 
ale nie w tym stosunku, jak iego  one w ym agają. J e 
dnych ćęzęści pożywmych jć s t w tym nawozie za dużo, 
innych za mało, Rośliny zaś rozwija©''się m ogą dobrze 
w tedy tylko; gdy w szystkie te części pożywne znajdują 

reję w ziemi w takiej ilości, ja k ie j one potrzebują. P rzy  
bardzo więic silnem i częstym nawożeniu sam ym  tylko 
gfnojem stajennym , możemy zw iększyć -zbiór słotny, ale 
omlot tego zboża nie podniesie się w 'równym stopniu. 
Zresztą w zwryk li)cb  gospodarstw ach nie mam y tyle n a 
wozu stajennego, by można używ ać-go zbyt|gblicie.

Brakowi temu możemy w praw dzie zaradzić cVls 
ściowo starannetn pielęgnowaniem  nawozu, oraz zbiera
niem wszelkich odpadków, szlamów z rowów i staw 
ków, liści, plewm nek i chwastów, z których urządzam y 
ta k  zw aue kupy kompostowe, a które przekładane gno
jem  i ziemią, i polewane gnojówką^; da ją  po zupelnem 
przegniciu bardzo dobry nawóz. Ale i przyczynek ten, 
labo nader pożyteczny, nie? zwróci zw ykle roli tego 
wszystkiego, cośmy z niej wyczerpali. W takim  więc 
razie, jeżeli spostrzeżeni^,- że ziemia nasza śta jljł sięj 
rzeczywiście mniej urodzajną, musimy oprijbz nawozu 
stajennego dodać jej także nawozu używ anego obecnie 
w handlu; -o-którego użyteczności bardzo już wielu n a 
szych rolników przekonało się^osobiśóie.

Żii pomocą tego nawozu handlowego i przy je- 
dnobzesnem użyciu gnoju stajennego, ttraz przy s ta ran 
nej upraw ie gruntu, rolnicy i innych krajów  zw iększyli 
zbiory swoje w t trójnasób, a  k o sz ta ,'.jak ie  na to wyło
żyli, zwróciły się 10  z bardzo znaczną nadw yżką. Dzi
siaj więc używ ają oni tych nawozów co roku i praw ie 
pod w szystkie płody rolniczą^, bo w idzą w t§m rzeczy
w isty pożytek.

P rzy  nieum iejętnem  jed n ak  i niewlaściwem uży
ciu tych nawozów m ożna ponieść wielb® szkody i s tra 
cić bezużyteczniefcały -włożony w- nie nakład. Nic *je- 
den z rolników doznał już w tym  względzie przykrego 
zawodu i całą winę zwalił na n ieużytecznośSow ych 
nawozów, gdy  głów ną przyczyną była tylko nieśw iadoif 
mość w ich użyciu.

Ażeby umieć- w yzyskać całą korzw|ć, ja k ą  dają  te 
nawozfc potrzeba przedew szystkiem  wiedzieć: ęż.em żywią 
się rośliny, jakiegó;pożyw ienia brakuje najczęściej ziemi 
naszej, z czego sk ład a ją  się owe nawozy handlow e, 
oraz jak ich  nawozów, na jak ie  ziemie, pod jak ie  rośliny, 
w jakiej ilości i w jak i sposób używać należy. W id/i 
Bjfflzatem, iż trzeba nam  dużo rzeczy wiedzieć, zanim 
będziem y mogli używ ać tych nawozów z pożytkiem]) 
więc należy rozpatrzyć się w tern stopniowo i s ta r a j  
się zrozumieć przynajm niej główne rzeczy, a następnie 
trzym ać^śię przepisów, które podamy, i wreszcie robić 
małe próby na swoim gruncie.

Główne! pożywienie roślin s ta n o w ią : azot, kwas 
fosforow y, potaż'"i wapno.

Innych jłBzęści. potrzebują rośliny po odrobinie i 
znajdują prawic zawsze w ziemi w dostatecznej 
ilości.

A zo t je st to owa lo tn a ' częśjpj nawozu stajennego, 
k tó rą  zwykleTódróżnm ny po silnym i przykrym  w y/ic- 
w i^ j i k tóra  gryzie nas w oczy; gdy wejdziem y doóstaj- 
ui zam kniętej. ^Stanów 1 on najw ażniejszą część pożyw 
ną w dobrze utrzym anym  nawozie sta jennym , a w ban- 
dld^sprzedaw anym  bywa głównie jako  saletra chilijska, 
k tóra sjest podobna do 'koli kuchennej. Nawóz ten je s t 
droższy od innych, dlatego powinniśm y daw ać go roli
0 ile być może w gnoju stajennym , bo w tej postaci 
najm niej nas kosztuje i może by-ć dostarczany w ilości 
odpowiedniej potrzebie. Oprócz tego znajduje się ów 
a%t. zawsze w  powietrzu, a najnowsze badania  prze
konały dokładnie, iż niektóre rośliny szerokolistne, ja k :  
łubin, koniczyna, lucerna, serdella, groch i tern podo
bnej; ściągają  go liśćmi sWeini z pow ietrza do ziemi i 
bez wszelkiego kosztu w zbogacają rolę w to pożyw ie
nie. Dlatego pożądaną jęj|t ja k  na jczętsza upraw a tych 
roślin, gdyż po nich 'zboża kłosowe rodzą się lepiej, 
szczególnie gdy dodam y im innych brakujących jeszcze 
w ziemi części pożywnych.

Kwas fo s fM n c ij  n ig lje s t m ateryą lotną, leĆz sta łą
1 trzym a się ziemi o tyle silnie, iz niem a obawy, aż e 
by został z niej wypłukany, przęz deszcz. Stanowi j[on 
bardzo w ażną, cr$ M  pożywienia roślin i przyczynia sic 
do w ytw orzenia pięknego ziarna. Pożyteczność jego za
w isłą je s t jed n ak  od tegoj^czy je s t łatwo, czy trudno 
rozpuszczalny w wodzie, gdyż tylko w p iem szy in  w y
padku korzonki roślin m ogą korzystać z niego. Jeżeli 
je s t w kształcie trudno rozpuszczalnym, to potrzeba lat 
kilku, sfgjby mógł zmienić się na rozpuszczalny, szcze
gólnie zaś w ziemiach ciężkich i niezasobnycb w pru- 
ehnicę pozostaje, on długo bez pożytku. Dodajem y go 
roli w mączce kostnej, w superfoSfacie lub też w mą 
czcc żużlowej Thom asa, H  cena tych nawozów zależy 
od większej lub mniejszej ilości zaw artego w nich roz
puszczalnego kwasu fosforowego. Najwięcej znajduje 
siei* tych częś^"rozpuszczalnych w superfosfacie, praw ie
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0 połowę mniej w m ączce żużlowej, a najmniej w zw y
kłej mączce z kośbi, d latego superfosfat działa na jp rę
dzej, a m ączka z kości najpowolniej.

Potaż je s t także m ateryą Jjta lą j;'trzym a s iS z iem i 
dosyć silnie, nie tyle jednak  ja k  kw as fośjfprowy, gdy 
więc znajdujeSsię w gruncie w większoj ilaapi, to m o
że być częściowo wy))lukanym. D odajem y go ziemi 
w postaci kainitu , którego dostarcza obecnie jedna kopal
nia w Niemczech w Stasfurcie. Podobny on jest do soli, 
wydobyw a się w bryłach, któr*A muszą byty zmielone, by 
w kształcie proszku m ogły być rozsiane na polu. Obe
cnie w ydobyw ają go także w kraju  naszym  w Kałuszu
1 dlatego nazyw a się solą kałuską, lecz dotychczas nie 
je s t tam  jeszcze mielony, aK zynnośc.H a b jra b y  w  do
mu bardzo uciążliwą, korzystać z niego nie m o
żemy. Oprócz tego ceny tej soli kałuskiej są  dosyć w y
sokie, a co najw ażniejsza, zarząd kopalni nie ręczy za 
to, ile znajduje się w niej części potażu użytecznych 
dla roślin. Tow arzystw a rolnicze wniosły już podania 
do rządu, prosząc, ażeby sól ta  była w Kałuszu mielo
ną, dostarczaną do dworca kolei, poręczanąpfćń do za
w artości potażu i sprzedaw aną po takich przynajm niej 
cenach, jak ich  żądają  za nią w Niemczech.

Wiapyjfc znane je s t dokładnie każdem u rolnikowi, 
a wapnienie roli używ ane je s t już oddawna.; Są grunta, 
k tóre zaw ierają w sobie dostateczną ilość w apna Pro:; 
śliny m ogą czerpać je  podług p o trzeby ; inne ziemie nie 
m ają  go wcale i tym  dodaw ać je  należy, czy to w po
stac i kam ieni świeżo wypalonych i niegaszonych, czy- 
też w kształcie m iału przew ażnie już zwietrzałego. 
Pierw szego daje  się znacznie mniej, drugiego o tyle 
w ięcej, o ile bardziej je s t zwietrzały.

A . Lippom an.

NOWINY.
— W  K rakow ie sąd skazał na rok ciężkiego w ię

zienia żyda Reipszeida, który powróciwszy z Am eryki do 
W iśnicza, uprowadzd podstępnie m łodą żydów kę E ste
rę Sternlichtównę, tak  że pomimo w szelkich st - rań do 
tej chwili nigdzie jej znaleść nie można. A adom a 
je s t rzeczą, iż żydzi prow adzą handel młodemi dziew
czynami, w yw ożą je  do obcych krajów  i sprzedają 
złym ludziom. T aki też los pewnie spotkał i E s|erę . 
P an  prokurator mówił w sądzie, że k iedy dzisiaj cały 
św iat praw ie stara  się znieść handel m urzynami w A- 
fryce, to tern wigpej należy zapobiegać takiem u handlo
wi ludzi w Europie. Oprócz R epszeida skazano także 
jego żonę i niejakiego Friedm ana, którzy mu do upro
w adzenia E stery  pomagali.

— W  Zassowie ks. Józef. Krośnieński utw orzył 
kółko rolnicze, do którego się zapisało 25 członków. 
Założonym tam  będzie sklep katolicki.

— Z K rakow a w yjedzie dnia 21 w rześnia p iel
grzym ka polskiej katolickiej młodzieży do Rzymu, a  to

z powodu trzęę łi^ tn e j rocznicy śmierci św. Alojzego, 
patrona młodzieży, ażeby siA pom odli^ u .jego grobu 
w raz z mlodzieżk .1 całego św iata katolickiego, która 
w dniu 29 wrzeąnią będzie m iała posłuchanie u Ojca 
świętego.

— W Krakowie' zjechali się wczoraj, to B aji 17go, 
lekarze polscyj a b ^  naradzać się nad sprawam i zdrowia 
i zapoznać się wzajem nie z rbzmaitemi nowemi środ 
kam i łejażenia. Lekarze ci zbiorą się dzisiaj aby uczcić 
-wspólnie krakow skiego Dr. Jordana, k tó ry  wielęł p ra 
cuje nad  zdrowiem młodzieży krakow skiej i urządza 
dla niej- bezpłatne rozm aite jjjgwicżćnia gim nastyczne, 
w yrabiające siły jniała i w pływ ające korzystnie na 
zdrowłekt-.

Rozmaitości.

Na ziem ojczystej. Dnia 27  ̂czerwca parow y okręt 
„K olonia11 przywiózł do Bremy 135§ wychodźców w ra
cających z B razylii.,'Są toj[_ći sami,, których ks. Chelmi 
cki i p, G linka w ypraw ili z R yjo-Zanejro w dniu 22go 
m aja, a nadto ośm wdów, które rząd brazylijski ode
słał w łasnym  kosżtem. Nie wszystkim  jednak , którzy 
z lakiem  utęsknieniem  dążyli do kraju, -sadzono było 
ujrzeć ziemię rodzinną, tfeztery osoby trzeba było zdsta- 
wić po drodze w szpitalu w Bahja, mieście brązy lij- 
s tiem  położonem na półnpp, od Kyjo-Żanejro. Potem 
zm arł na okręcie włościanin G rajek i pono jeszcze cztery 
kobiety. Natom iast jedno dziecko sięjurodziło. W  Bremie 
rozdzielono wychodźców na dwie?'gromady i odesłano 
w iększą do A leksandrow a w gubernii w arszaw skiej, 
m niejszą zaś do Mławy w gubernii płockiej. Pierw sza 
grom ada przybyła do kraju dnia czerwca, a druga 
dnia 2t)go. W ychodźcy ,-śą wynędzniali i zgnębieni tern 
wszystkiem^feo przeżyli na tułactwie. Ci, którzy m ają 
w szystkie dowody w porządku, m ogą zaraz wracać 
w  swoje,fśtrony. W Bremie była już nowa grom ada w y
chodźców oczekujących na okręty, które m iały niby ich 
zawieźć do Brazylii. Siedmiu z nich jednak , zobaczy
wszy pow racających, straciło ochotę i zabrało się 'ćzem - 
prędzej z powrotem do kraju.

W Paryżu do szpitala przyjęto n ie jak ą  Oportunę 
Synjol, staruszkę 72-letnią, m ającą wrzód w żołądku. 
Pomieszczono ją  w oddziale kobiecym. W krótce się 
przekonano, iż owa kobieta była w rzeczywistości męż 
czyzną, k tóry  przyznał s i ę t i ż  od la t 60' udaje ciągle 
kobietę i nieraz już służył za gospodynię, służącą itd.

Wieczny żyd Ahasverus. W mieście Meissen, w S a
ksonii, pojawił się żyd, którego możnaby wiecznym ży 
dem  nazwać.cStyój jego  podobny je s t do stroju naszych 
polskich żydów,1' siwe włosy spadają  mu na plecy, a 
siw a broda spływ a nieledwie do pasa. Tw arz w yrazista 
o w ydatnym  orlim ndsie, pełna je s t zadum y bolesnej i 
wielkiej powagi. Żyd ów w stąpił do sklepu z arty k u ła
mi spożywczcmi, aby kupić prawi.irUów na drogę i opo
w iadał tam , iż ma la t 9& a od 64 la t w ędruje bez 
spoczynku. Europę zwiedził całą, a był w n ajp iękn ie j
szych okolicach Ameryki. %G|ujej'-dż gdyby osiadł się 
dłużej na jeduem  miejsęji, um arłby zaraz. Zdrowie ma 
żelazne i może jeszcze dziś ujśę? k ilkanaście  godzin 
dziennie. Obecnie udaje się do Danii. Może tam — mó
wił tajem niczo —  zostanę jużS-a może znów będę m u
sia ł przew ędrow ać całą Europę. Obcy jestem  wszędzie.
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Dla zrozumienia dodajem y, iż Ahasverus, ja k  le
genda podaje, w chwili gdy  Chrystus Pan idąc z krzy
żem na górę Golgotę chciał przy domie jego odpocząć^ 
odpędzd C hrystusa Pana, który do niego rzekł „Ja 
spocznę, ale ty  tu la ^ s ię  będziesz aż ja  znowu powró- 
cę“ . Ód tego czasu tu ła się wieczny żyd po całym 
świecie. '€b sto la t odndadnia się, a  gdziekolwiek 
przybędzie, tam następuje zaraza, wojna, drożyzna i 
ciężkie czasy.

Legenda ta  sprawdza-, się w zupełności; nie od 
nosi się ona jed n ak  do jednego żyd;V owego Ahasveru 
sa, ale dh 'całego plem ienia żydowskiego. W szyscy bo
wiem widzimy żywenn oczym a^ że tam  gdzie żydzi 
przyblądzą i rozgospodarzą się, wnet cale grom ady i 
społeczeństw a upadają  m ateryalnie i nędza zastępuje 
daw niejszy dobrobyt. My Polacy tych Ahasverusów ma
my pełno po naszych siołach i m iastach , a  dobrze im 
się wiedzie, bogacą sie i k rw ią i potem naszego ludu.

Ludność świata. Gdyby cala powierzchnię kuli 
ziemskiej pociąć na równe kw adraty  po kilom etrze dłu 
gie i szerokie, byłoby takich  kw adratów  509,00u,000 
(pięćset dziewięć milionów) z górą. To znaczy, że kula 
ziem ska ma tyle kilometrów kw adratow ych obszaru. 
Kilometr kw adratow y obejmuje przeszło 170 morgów.

W iększa część jed n ak  tego obszaru pokryw a w o
da głęboka, morze, tak , że lądów, czyli ziemi suchej 
wraz z rzekam i i jezioram i, je s t tylko 1435,738,772 
kilom etrów kw adratow ych. Na w szystkich tych lądach 
m ieszka;(|eraz 1,015,839,000 ludzi (1 m iliard, 515 mi
lionów, H H  tysięcy). Na każdy więc k w adrat kilome
trow y lądu przypada po 11 osób.

Ludzie jed n ak  nie rozmieścili się tak  równo po 
świecie-^ Są ogromne pustynie śniegiem pokryte w ie
cznie, są  również w ielkie pustynie od spiekoty słone
cznej spalone, na których góry suchego piasku w iatr 
gorący z m iejsca na miejsce przesypuje. Na takich 
pustyniach ludzie nie m ieszkają wcale. Prócz tego są 
k ra je  zimne, gdzie zima ośfra w iększą część roku z a j
m uje; są w różnych stronach św iata k ra je  bagniste, 
są wreszcie k ra je  bardzo wysokiem i, a  opoczystemi 
górami gęsto najeżone, —  wszędzie tam mało ludu 
wyżywić się może, więc też i m ieszka mało.

W szystka ludność ziemi, czyli ludzkość, d z i c  się 
nu różne narody. K ażdy naród ma swoją mowę, swoją 
w iarę, zajm uje w łasny kaw ał z iem i,jeży li swój kraj, 
i różni się od innych obyczajam i w życiu, jad le  i w przy
odziew ku; ztąd przysłow ie: „Co kra j to obyczaj.11 Na
rody różnią się też między sobą i ośw iatą i p racow i
tością. Jeden  naród je s t więcej oświecony, rozumniejszy, 
i lepiej pracuje; drugi je s t ciemny, leniwy, i pracuje 
licho. Dlatego ziemia jednem u narodowi daje wiecęj 
chleba, więcej wyżywić może, drugi naród na takiej 
samej ziemi, przez sw ą niezaradność ledwo nędznie 
wyżyć je s t w stanie. W ięc i to też przyczyna, że je 
den kraj jest lepiej zaludniony, a drugi gorzej; w je 
dnym k ilka m órg żywi ludzi tylu, co w drugim k ilk a
dziesiąt. W ielkie lądy  i w yspy różne, w ystępujące na 
kuli ziemskiej ponad wodę m orską, dzielą się na pięć 
części, zwanych częściami św iata. N ajw iększa z nich 
A zya, a  najbardziej zaludniona, najlepiej zagospodaro
w ana i najośw ieceńsza Europa, w środku której my 
mieszkamy.

Narodów, na jak ie  ludność św iata dzieli się, jest

dużo, może z pięćset albo i więcej. Są m iędzy niemi 
w iększe i m niejsze: takie, co m ają po paręset milionów 
dusz, i takie, co ledwie po kilka tysięcy głów liczą. 
W szystkich narodów  w ym ieniać turaj nie można, bo to 
za dużo m iejsca by zajęło i zbyt trudne byłoby do spa
m iętania W ym ienim y więc tylko do jak ich  ras ludzkich 
różne narody należą.

Są trzy  główne rasy  lu d z i, które w edług barw y 
ciała tak  nazywać m ożna: 1) P iała, nazyw ana kau k a
sk ą ; 2) Żółta czyli m ongolska; 3) Czarna czyli m u 
rzyńska. N arody rasy  białej m ają skórę jasną, lub od 
słońca i od prześw iecającej się krwi pociem niałą; wło
sy m iękkie, jasne  lub cza rn e ; źrenice w o. szach ciemne, 
szare lub b łęk itne; tw arz, w argi i nos zwykle k sz ta ł
tne. My i praw ie w szystkie narody, w E uropie  m ieszka
jące, do tej rasy  należym y. Do niej również należą nie
które narody na pohidnio - zachodzie Azyi, na północy 
Afryki, i potomkowie wychodźców europejskich w Am e
ryce' i Australii.

N arody rasy  mongolskiej m ają skórę żółtą, śniadą, 
szczęki w ydatne, oczy m ałe, jak b y  przym rużone i sko
śne, źrenice w nich ciemne, włosy ciemne i dość tw ar
de, zarost na tw arzy mężczyzn skąpy, tw arz n ieprzy je
m ną dla nas, wzrost zw ykle nieduży; Z aludniają  one 
w iększą część Azyi i północny skraj Ameryki.

Ludzie ra sy  m urzyńskiej odznaczają się skórą 
czarną, często tak  czarną ja k  węgiel, źrenicam i czarne- 
mi, włosami też czarnemi, twardem i i kędzierzaw enn 
ja k  wełna, tw arzą szeroką, nosem grubym  i jak b y  przy
płaszczonym, w argam i ja k b y  nabrzm ialem i. Murzyni za 
iudniają w iększą część Afryki.

Oprócz tych trzech ras głównych są jeszcze dw ie: 
M alajska w Australii, pochodząca bodaj z pom ieszania 
się trzech poprzednich ras, i A m erykańska najpodo- 
bniejsza do naszej białej, ale odróżniająca się n a jb a r
dziej czerwoną barw ą skóry. Z niej pochodziły ludy 
zam ieszkujące'.od niepam iętnych czasów Amerykę.

N ajw iększym  narodem  na  świecie są Chińczycy, 
naród rasy  żółtej czyli mongolskiej. L iczą ich aż trzy
sta ośrudziesiąt jeden  milionów. M ieszkają oni we wscho
dniej części Azyi. Chociaż w łasny ich kraj je s t bardzo 
rozległy, blisko tak i ja k  pól naszej Europy, ale Chiń
czykom w nim ciasno, bo dw a morgi ziemi mniej w ię
cej przypadają  na jednego człowieka, a są okolice, 
gdzie i bez porów nania więcej ludzi wyżyć z tego musi.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  14 lipca.
Płacono za pszenicę b iałą od 10.70 do 11.— złr., 

za czerwoną od 10.50 do 10.90 złr., za żółtą od 10.40 do 
10.80 złr.; za żyto od 8.50 do 9 .— złr.; za jęczmień 
brow arny od 7.3ćfcydo 8.— zh\; na paszę od (3.75 do 
7.25 z łr.; za owies od 7.— do 7.40 z łr.; llzepak 
od 13.25 do 13.50. W szystko za 100 kilogram ów.

R ed a k to r odpow iedzialny  i w ydaw ca: l i  i i z  i lit i  O l'z  B a r t o s z e w i c z .

N akład {'własność ..Spółki wydawńięzej polskiej w Krako
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką".

W  Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyekiego i Sp. pod zarzadem Józefa Łakocińskiego.


